
WIADOMOŚCI POLSKIE
PRENUMERATA. m -jr  W szelkie zgłaszania się l;

I  łj  J t l t  czy cc sięprenum eraty lub nie-
Na rok- ■   f r - 12 odbierania niniejszego pisma,
Na pói roku. . .  . . fr. 6 tudzież przesyłanie pieniędzy,

, 3 B N I A  19  X 1FC A  1 8 5 6  ROKIT. maj? być adressowane : a
Dziennik wychodzi trzy razy M. AlphonsePotrykowski,m e

n]a imesiyc. Ncime-St.-Pmil, 16, i  Paris.

D Y W I Z Y A  P O L S K A  ]
KOZAKÓW SUŁTANSKICH.

Dziennik francuzki La P a trie , z d. 12 b. m. ogłosił 
Wiadomość, wedle której na  rewii d. 16 b. m . w Buiuk- 

ekmedze, rzez Komendanta w ojsk angielskich odby-
n L i  yW,Zya Polska. ze służfcy Królowej W . Brytanii 

olntonę, a następnie rozwięzanę być miała
Wiadomość ta  jest mylnę. —  Rz?d W; Brytanii zobo-

r f  a t  Zai‘,Zym“C Dj * 1Zye lę w  SW0JŚJ służbie, dopó­
ki ząd :ki m ewyda decyzyi swej względem dalsze 
go jej utrzym ania. e_

Dywizya Polska zostaje w służbie Angielskiej do d l 
sierpnia b. r.

i Żołnierze Dywizyi Polskiej złożyłi w dniu 
b rw,c? ”erjerąl°wi Dowódzcy, iednorazowy żołd swój 

ySC c'0tkn'ętych Powodz'3 we Francy i. W skutku

U s l  d 0  A m b a s -

Skuta-i, dnia 6 lipca 1850 r.
Panie Ambassadorze,

u c S f r r *  * * * > «dzi ostatnićj. u tk n ę ła  F ran c ję  w powo­

j e  S7 jś jl UZnali
dziennego żoldłi swego że niezat ?  jedno"
scinnośi i , kto-ć, o n ilm fL b T r a K ć i,^  d g0‘
we Frannyi 0d lat tylu “ “ doznah 1 doznaj§

p r 5 c z a m ^ 7 a  “? QUda\ ^  ktdrych z radością sam sie 
°łac Komitetów. p0mocv fJ°SlC Pana > abyś chciał prze- 
Przy,ęłza ewmepi7moieLfiar§. naSzę’ a zai'azem abyś e moje8° wysokiego uszanowania, i t d.

 _____ Jenerał Zamoyski.

ROZKAZY DZIENNE.

Postępuj, „a wyższe s to p iT ’ ^ \  1856 '*

Paweł, na Kapitan 2ćj klassy. ’ orucznik Bielski

Skntari, dnia 20 czerwca lS 5o rSkntari, dnia 20

N , r ^ ,ie ra ie iK w ak ”« - r - el

dysław , na Poruczników. — Sierżanci s ta r s i : Tokarze- 
wski Tomasz i Radziejowski Józef, na Podporuczników.— 
Nadliczbowy Podporucznik 4° pułku strzelców pieszych, 
Możiżeński W alery, wchodzi W  etat tegoż pułku.

Skutari, dnia 27 czerwca 1856 r.

Otrzymują żędanę demissyę :
Z p ie c h o ty .  Z pułku 1° piechoty : Porucznik Cichowski 

W iktor, Poaporucznik Rem bowski Fdgar.
Z ja z d y . Z pułku 5° ułanów, Kapitan Twardowski Pa­

weł ; z pułku 2° strzelców k onnych , Podporucznicy : 
Dowbor Stanisław, Pęczkowski Seweryn i Boniszewsrfi 
Hipolit.

Postępuję na wyższe stopnie :
W  p ie c h o c ie . W  pułku lm  piechoty liniowej : Na Po­

ru czn ika , Podporucznik z tegoż pułku Głowiński Ed­
m u n d ; na P o d p o r irm M w  : AdjutantPodoficer Piotrow­
ski Juliusz-M aryan, i Sierżant starszy z pułku 4° strzel­
ców pieszych Jasiński Izydor.

W  je ź d ie .  Na K apitanów  2śj k la ssy: Porucznicy z 5“ 
pułku ułanów, Janowicz Franciszek, do pułku 5° uła­
nów, Łusakowski Jó z e i, do pułku 2° strzelców kon­
nych ; na Poruczników Podporucznicy : Czarnecki Józef 
w pułku 5m ułanów, Figieity Narcyz w tymże pułku 
5ir ułanów, Pietraszkiewicz Bolesław w pułku 2m strzel 
ców konnych, W itwicki Seweryn w pułku 5m ułanów, 
Malczewski Piotr w pułku 2m strzelców konnych; na 
P o d p o r u c z n ik ó w ,  Adjutanci Podoficerov'ie: Sadkowski 
Adolf w pułku 5m ułanów , Sawiczewski Bolesław w pu ł­
ku 5m ułanów, Krosnowski Julian w  pułku 2m strzelców 
konnych; W achm istrze: Koniarski Stanisław  w  pułku 
óm ułanów, Łabęcki Maryan w pułku 2m strzelców kon­
nych, Gerlicz Jan w  tymże pułku 2m strzelców konnych; 
Podoficerowie : Wyszkowski Konrad w pułku 2m strzel­
ców konnych , Gielg Hilary w tymże puiku strelćów 
konnych.

Jenerał Dowódzca Dywizyi, 
(Podpisano) W . Zamoysni.

Za zgodność z oryginałem,
(podp.) Stanis. Szumlański, 
kapitan, p . o. Podszefa Sztabu.

INTERPELLACYA LORDA LYNDHURST
NA POSIEDZENIU IZBY LORDÓW D. 11 LIPCA.

( Tłumaczenie z T im esa).

L o r d  n d h u r s t .  « Chociaż godzina jest późna, pozwól 
cie mi M ylordowie, powiedzieć kilka slow w  przedmie • 
c i e , o którym szanownego przyjaciela mojego Lorda
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Clarendona uprzedziłem. W  jednćm  z niedawno ogłoszo­
nych pism , mąż stano znakomity, I n  Montafembert 
w słowach bardzo mocnych wykrywa sprzeczność, klón&j 
się dopuścił kongres paryzki, naganiający postępowanie 
Rzędów neapolitańskiego i greckiego, a milczęcy o krzy­
wdach Polski, któremi właśnie mógł się był zajęć na 
mocy traktatów  do Polski odnoszęcych się. Pisze on sze­
roko o tym  przedmiocie, ze zwykłę sobie wymowę (I).

» Zmuszeń ; jestem zwrócić uwagę waszę Myiordowie , 
ie  w protokółach tego kongresu nic niewskazuje ,aby się tę 
kwestyę zajmowano. Zanadto jednak znam mego przy­
jaciela szanownego, Lorda Clarendona, zanadto mam wy- 
sokę opinię o jego męzkim i szlachetnym charak terze, 
abym na chwilę przypuszczał, że w takiej materyi mógł 
zamilczeć. I owszem , przekonany jestem jak najm ocniej, 
że mil jzenie o niej byłoby mu niepodobne.

» Niech m i wolno będzie sięgnęć dalej w tej kwestyi. 
Kongre; paryzki reprezentował właśnie R zędy, które 
podpinały traktat wiedeński z r. 1815. Wiadomo nam 
w szystkim , że jednym z najważniejszych punktów  roz­
bieranych na tym kongresip, był układ zawarty wzglę­
dem Polski. Był 011 przedmiotem głębokich i żywych 
rozpraw. Po tycli długich i burzliwyeh naradach . posta­
nowiono, że Księstwo Warszawskie stanow ić będzie kró­
lestwo , Którego korona oddana ma być na zawsze Cesa­
rzowi rossyjskiemu. Układ ten stanęł na warunkach 
bardzo w ażnych, stanowczych i ściśle oznaczonych, o 
które upierali się wszyscy członkowie kongresu, ale naj­
mocniej Lord Castlereagli. Były zaś v arunki następujęce: 
Księstwo będzie Królestwem osobnem, którego nigdy nie 
będzie można wcielić do Cesarstwa, ale ma być /. niem 
połęczone konstytucyę reprezentacyjnę; cała dolska za­
chowa instytucye narodow e. Królestwo zaś mieć będzie 
osobną arniią , administracyę i finanse. To postanowienie 
jako koniecznie obowiązujące , nałożono Rossyi , |a 
Cesarz Alexanóer zaprzysięg 1 je. Przysięgi także Cesarz 
Mikołaj utrzymać i szanować Konstytucyę, ale poźnićj , 
niebaczęc na przedstawienia r iocarstw zachodnich, ani 
na swwoję przysięgę, wcielił Królestwo i zrobił z mego 
prowincyę Cesarstwa. Od tego czasu , monarcha len 
przedsięwziął mnóstwo ś to o k  v  majęoych na celu za­
gładzić Polskę aż do imienia Kazał przenieść do Peters­
burga biblioteki i dzieh sztuk pi< nych. Zniósł dwa 
uniwersytety, Warszawski 1 W ileński; szkoły narodowe 
zdezorganizował lub poiiasowa*. Tysięce rodzin ubogiej 
szlachty przeniósł w głąb Rossyi, W prowadził język r o ­
syjski do wszystkich czynności urzędowych i do wycho­
wania publicznego na L itw ie; narzucił go w Królestwie 
ze szkodę języka polskiego. Zabraniał nawet stroju naro­
dowego włościanom, a ubiór rossyjski klassom uboższym 
nakazywał. Te i tyle innych okoliczności powinny były 
być w pamięci szanownego L orda , który na kongresie 
zasiada , tern w ięcej, że przeszłego ro k u , przed zakoń­
czeniem wojny. Sprzymierzeni zajmowali się formacyę 
Legii polskiej za staraniem najdostojniejszego z em igran­
tów polskich.

» Niepodobna mi więc w tym stanie rzeczy przypuścił', 
aby mój szanowny przyjaciel zamilczał był o Polsce. Nie- 
w ętpię, że tę kwesty podniósł w obec"pełnomocników 
rossyskicli, że ją  w sposób poważny traktował. Lecz jeśli 
postępowanie inego szanownego przyjaciela niejest mi 
w tym względzie w ętpliw em , zapew ne— jak -ię tego 
lękam , skutek który osięgnęł nieodpowiedział jęgo ocze­
kiwaniu i przedstawienia jego nie dopiow adziły do pożę- 
danego końca. Bo owszem Rzęd rossyjski dał jasno zro­
zumieć Europie i mieszkańcom P o lsk i, że niodozwoli 
żadnej interwencyi co do tego kraju i co do sposobu któ­
rym jest rzędzony. Chcę mów ić o tein co zaszło niedawno 
w W arszaw ie, za bytności Cesarza rossyjskiego w tej 
stolicy. Po dwakroc przemawiał on do szlachty i do 
duchowieństwa, zebranych na jego spotkanie, w słowach 
krótkich, wyraźnych i bardzo napuszonych. Powiedział,

(1) Lc Correspondanł, pos/yt i-zerweoyy.

że nic go niesprowadzi z drogi, którą v kwestyi polskiej 
szedł jego poprzednik ; że w interesie F.ossyi, Polska po­
winna należeć do państw rodziny cesarskiej. D odał, że 
to także ma być w interesie P o lsk i! — Na te słowa dały 
się słyszeć szemrania Wówczas rz e k i: «N ie bawcie się 
urojeniam i, bo jeżeli je dłużej żywić będziecie, to j a ,  co 
mogę nagradzać, mogę także karać. Wiem jak karać i 
jeśli potrzeba, ukarzę. Przeclewszystkiem, — odezwał się 
w końcu, — żadnych m arzeń, żadnych marzeń ! »

» Nic wyraźniejszego jak ta m ow a, nic jaśniejszego jak 
polityka której się trzymać zam ierza, i dlatego żi ł iję 
m ocno, że eóżkolwiek będź ułożone było między moim 
przyjacielem szanownym a pełnomocnikami kongresu , 
rezultat tego jest tak niezadawalniajęcy.

» Ale to jedna tylko strona kwestyi ktćrę was, Mylor- 
dow ie, phciałem zająć. Szanowny mój przyjaciel, o„ awil 
na Kongresie gorące życzenie, aby Król neapolitański dał 
amnestyą za przestępstwa polityczne. Niepodobna przy­
puścić aby {szlachetny Lord niekorzystał z tej okazyi i 
aienalegał, jak mógł najm ocniej, o amnestyą dla Pola­
ków I —*Mój “zanowny przyjaciel, niedajc mi żadnego 
znaku potwierdzenia, niemniej jednał, jestem przekora­
ny, że wykazywał jej konieczność. Otóż, Myiordowie, 
dano w istocie pewien rodzaj amnestyi. Jectto amnestya 
« która ma brzmienie dla ucha ale odejmuje wszelka n a ­
dzieję. (2) 1) (Oklaski). Akt zasługujący na nazwisko 
amnestyi powinien być szlachetny i wyraźny. Jej w arunki 
powinny być jasne , a jeśli zachodzi potrzeba wyjątków, 
te muszę być dokładnie oznaczone i takiego rodzic u, aby 
je  opinia publiczna mogła usprawiedliwić, Obaczmy czy 
te przymioty ma wspomniana amnestya. Powiedziano że 
em igranci, którzy pow rócą, wolni będą od wszelkiego 
śledztwa. Ale pod jakiemi warunkami i na jakiej zasadzie 
mogę oni powracać? Kto chce w rócić, musi przede- 
wszystkiem podać prośbę. W niej ma wykazać okoliczno­
ści , z powodu których opuścił ziemię rossyjską, i w naj­
drobniejszych szczegółacl opowiedzieć co robił od owego 
czasu aż do dźiśdnia. Jeśli urzędnik rossyjski poprzesl - 
nie na tych objaśnieniach, wtedy dojiieio prośba jest. 
przyjętą! — Wszyscy o tem w iedzę, M yiordowie, że 
emigrantom zabrano m ajątki, o nich amnestya słowa 
nie m ówi.— Tak więc em igrant, który powróci, znajdzie 
się bez środków do życia, bez pozyeyi bez domowego 
kęta, w pośród swoich będzie wyrzutkiem społeczeństwa. 
(Oklaski). Niedość na te m , przez trzy lata będzie on pod 
dozorem policyi. Każdy z nas wie i czuje, jakie być m o­
że położenie człowieka postawionego pod dozorem poli­
cyi rossyjskiej Po trzecli la lach , jeśli jej raporta będę 
przychym e, może starać się o urząd pubhczny.

» Jak powiedziałem , Myiordowie, wyjątk przewidzia­
n e , powinny być wyraźnie oznaczone. TymczSśem rzecz 
się ma przeciwnie. Amnestya wyłącza wszystkich, którzy 
dowiedli lub dowodzę usposobienia nieżyczliwego dla 
rossyjskiego M onarchy; a któż ma sądzić o tej życzliwo­
ści lub nieżyczliwości usposobienia ? Urzędnicy rossyjscy! 
Czy podobna wymyślić coś mniej stosownego nad tego 
rodzaju rozporządzenie! (Oklaski). Ale me na lem ko­
niec. Wiemy że pn wojnie pełnej chwały o niepodległość 
Polski, mnóstwo jeńców posłano, z kajdanam i na no­
gach , w głęb Sybiru! 0  tych nieszczęśliwych w am ne- 
sty niema nawet wzmianki I

» Dziwiono s ię , jak  słyszałem , że najdostojniejsi ludzie 
w  emigracyi polskiej niechcą korzystać z tej amnestyi. 
Powody, które nimi w tym względzie kieruję przedsta­
wione są w akuie, który obecnie składani Izbie. Akt ten 
zawiera w tre śc i: « Nieprotestujeiny przeciw amnestyi 
z przyczyny ojiinii lub interesów osobistych, ale prote­
stujemy d la te g o  , że poddając się am nestyi, uznalibyśmy 
za błąd nnszę walkę i poświęcenia za n ie p o d le g ło ś ć  na­
szego k ra ju , a przyznalibyśmy sprawiedliwość ukazom 
wydanym przeciw nam. » Myślę, że ci co pa  tej za indzie

(1) ” Keeps Ihe word of promisc to the car, but breaks U to the 
hope” . Wiersz liyrona.
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opierając się, niekorzystają z am nesty i, postąpili jak byli 
powinni. (C <claski).

» Jeśli mój szanowny przyjaciel czynił jakie starania 
na konłerei y a c h , na korzyść Polski, to ich rezultat 
rui i byc fila niego bardzo upokarzający, jak  również 
ubliżający Rzędowi, klóry reprezentował. Powiedzą, być 
m oże, że niedobrze jest iż taką kwestvą w tej chwili 
podnoszę. Ja tak niesądzę. (Oklaski). Ńiejestem niczem 
z Rzącei zw ięiany; nikt nieodpowiada za słow a, które 
z ust moich wychodzę. W ynurzam własnę moje opinię, 
a czyniąc to , jestem pewny, że i ów.ę c „memu ws vsV  
kich ludzi roztropnych . u liarkowa ,vch , nietvllm tego 
kraju ale całej Europy. (Oklaski). Jest c owiązkie.n 
człow ieka, k toieg„ głos może być słyszany, powstać 
ppj ęcnyko tylu niesprawiedliwościom, gwałtoi i uci­
skom. (Głośne oklaski). Popełniać takie bezprawia jest 
zbrodnię, ale pokrywać tę zbronię milczeniem iest to 
brać w niej udziajr— i to powinno wytłumaczyć krok 
który zrobiłem, u (Oklaski).  ̂ ’

• Pieky zaszla am nestya, o której
i te- J w  r !  ^  1 uc.zony Przy.jaciel, niemiel.śmy
ko uiarnvnl, Sy‘ aSentow ani dyplomatyczn ch ani
d o a d  ż S k  a- P rzel01 ^  -I- K. Mości, nieW zym ał
kie dzien dk ?P‘! ‘ aktlK J c<ł»akża  podał gc wszyst­kie fiz ienm ki,im ew ątp ię  że wiernie. Mój szlachetny i
UCbfe n£!m'ł?iC,e ’ ™a Zl ełne Prawo postępować jak tu sobie postąpił , bo jest niepodległym członKem izby i 
n ik t inny prócz niego samego niezostaje odpowiedSfci. 
liym za to , co się mu podobało wyrzec

» Wszakże, szlachetny Lord niechaj zważy, źestanowisko 
moje ja .ie zajmuję vv gabinecie, niedozwala mi iść w ślad 
zr mm \ roztrząsaniu postępków obcego rz ą d u , od czego 
i mm sobie za obowiązek wstrzymać się tem bardzie j, że 
wedle mego przeświadczenia, odpowiadając jemu szko- 

zi ym samymże Polakom. Mogę zapewnić mego szla - 
c letnego i uczonego przyjaciela , że głęboko przejęci 
vvszystkierni okolicznościami dotyczącemi lnistoryi Polski, 
oj ulicznościami które on przypom niał, a które zbie do- 
brze są znane, pełnomocnicy angielscy, wespół z pełno­
mocnikami francuzkimi, postanowił, wywołać przed kon­
gres , po zawarciu traktatu , kwestyą polską, również iak 
inne g.owne kwestye europejs t a  J

» Wszyscyśmy mieli powody wierzyć, że zamiary cesa­
rza Rossyi wzglętie Polaków były wspaniało i dobro i- 
we- pędziliśmy, “ cesarz gotów jest dać i pinestyę po­
wszechną , przywrócić Polakom niektóre instytucye 
narodovve, zapewnić im ch religię i język, postawić wy- 
chm  tnie w. Polszczę a stopie liberalniejszćj i bardziej 
narodowej. Spodziewaliśmy się nakoniec, że Rossya od­
rzuci ten systemat surow ości, jakiego się trzymała w rzą- 
cram u Polską. W  takich przeświadczeniach , w takich 
kongres! odłożyliśmy kwestyą do wniesienia jej n r

jakibymś S r i l m g ł V Z ^ ał'0 ł8tor8Ć S‘e zbadaĆ r if>rv’ćj ’.
strony. Chociaż pełnomormn f 0SKJP°wanie * naszej 
przeczyć prawa v  aw an ia^  ross>Jfecy mogli nam za- 
nistracyi wewnętrzne, rzec,^ ' należące do admi-
w tej młękźe zdawało się nam t-L . 2 W ty  wadfe ich
syjska mogłaby bez uimv riin z e ’ że polityka ros-
swoje zamiar co do tego nrżrff -1 diU; Pozr|ać Europie 

się,_ że byłoby w c a f e Le° 'wly Poka'  
f J J J y  S1? zapewne powodem do d. MVszelki nasz krok 
j g w Rossyi, że posędzanoby na« az \v >ch tłumaczeń 
uczynkami łaskawości c e s ki cr owani a 
straciłyby na zasłudze, gŁ vh ‘ S l ? L * e;te uczynki 
nemi przez nastawanie m oća/stw  y ę- £yc otlzyma 
wała w wojnie; kiedy pokazało 'się tak ''6111-* b °SSya “ sta ­
nia z naszej strony” jeśliby ! , ; i  ’ Zu P17edstawie-
pożytku przyniosłyby szkodę Polakom ^ 7 ? * °  ’ zamiast 
jucy angielscy i francuzcy odstąpili od ś\ve«!! pchiomoc- 
tiia i nierzekli ani słowa o Polsce. postanowie-

» Milczenie to niepochodziło bynajmniej z obojętności na

jej ios, ats z oglądania się na własny jej interes. Skoro 
się wojna rozpoczęła, j a , co do m i.ie , pragnąijrrt speł­
nienia się życzeń dla Polski, a później podzielałem przy­
kre uczucie zawodu jakiem dotknęło wszystkich ogłosze­
nie amnestyi tak zacieśnionej. Niepojmuję co mogło 
spowodować te ograniczenia, bo wiem że sama pogłoska 
o amnestyi rzeczywistej i powszechnej, była przyjęta 
w  Wars; wie z uniesiein.em, z oznakami radości, które 
powinne były niezmiernie podobać się cesarzowi.

»Jestem przekonany, że amnestya powszechna i zupełna, 
wywołałaby w Polakach jemy poddanych uczucia wdzię­
czności i przyw iązania, kiedy teraz zostau , jak  byii od 
d aw na , powodem dla niego kłopotów i obawy. Tak jest, 
wierzę najm ocniej, że wzruszenia uczuć okazane w W ar­
szawie, były m u bardzo przyjemne.

» Isto tn ie, jeżeli debrze znam jego charak ter, jest on 
pełen politowania nad cierpieniami swojego ludu , nicze­
go więcej niepragnie jak jego szczęścia, jego pomyślno­
ści ; żywo czuje całą odpowiedzialność, spadającą na rząd 
tak ogromnego państw a, jak to które zupełnie od jego 
woli zależy. Jeżeli przeto, Mylordowie, memylimy się 
w ocenianiu charakteru cesarza, niemogę przypuści e żeby 
Polska niemiała spodziewać się czegoś więcćj nad tę 
amnestyę, na którą uwaga wasza jest zwrócona. Ale jeżeli 
cesarz ina zrobić cóś dla P olsk i, trzeba żeby to pocho­
dziło z niego sam ego, i zdaniem mojem nic Polsce nie- 
przybędzie, ani z rozpraw parlam entarskłch, ani z w y­
nurzania zdań opinii indywidualnćj. »

OSTATNI AMBASSADOR POI SIO W STAMBULE.

(Artykuł naleslanv)

W  num erach 22 i 23 dziennika «Wiadomości Polskie, » 
czytaliśmy ciekawą wzmiankę o ostatnim Drogmanie pol­
skim w  Turcyi, P. Franciszku Chabert. Poczciwy starzec 
ośrndziesiąt-kilkoletni, przyjaciel Polski, uradowany przy­
byciem wielu Polaków do Stambułu w ciągu ostatniej 
wojny, opowiadał iw (o ile pamięć osłabiona wiekiem do­
zwoliła), cały swój zawód dyplomatyczny i usługi naro­
dowi naszemu w tym  zawodzie przez niego oddawane. 
Wspomniał także i o ostantim Ambassadorze polskim 
Piotrze Potockim, wysłanym do Porty Ottomaiiskiej przez 
króla i Rzeczpospolitą. Op:sywał wspaniałość jegn licz­
nego orszaku i wjazd tryumfalny do Stam bułu; namieniał 
o ważnych poruczeniach z k torem i go Potocki wysyłał do 
Wielkiego Wezyra, obozującego wtedy z wojskiem pod 
Szumią. Lecz mógł niewiedzieć, lub pamięć h-go niedo- 
chowała wszystkich szczegółów dotyczących bezpośred­
niego porozumiewania się Posła polskiego z Rząden. turec­
kim. Zresztą, nie jasno określiwszy cele poselstwa i epokę 
w której miało miejsce, to tylko pamiętał, iż słyszał w roz­
mowach Potockiego z ministrami Porty, częstą wzmiankę 
o Konfederacyi Targow skiej. Ta oderwana wzmianka o 
Piotrze Potockim i o smutnej pamięci rokoszu kilku du­
mnych magnatów przeciw Konstytucyi 3go Maja, dźwi­
gającej Polskę z długiej anarchii i z poi1 poniżającego 
wpływu Moskwy, może być ciemną dla wielu, a zwłasz- 
czf dla młodszego pokolenia, któremu znane są głośne, 
zasłużone imiona Ignacego i Stanisława Potockich, ale o 
Piotrze Potockim wielu mogło niesłyszeć, lub ma niedo­
kładną wiadomość. Dla sprostowania więc i uzupełnienia, 
oraz przez uszanowanie dla prawdy historycznej, poczy­
tuję za obowiązek przesłać Szanownej Redakcyi W iado­
m o ś ć  polskich, słów kilka następnych, wyj* ś rp ją c h  za­
wód prawego obywatela, a to tem bardziej, żc dotąd n ikt 
jeszcze nieuczcił jego pamięci (*).

H  W różnych pismach przczcmme wydawanych w Warszawie przci 
rewolucja, starałem sig zamieszczać bijografijc Polaków, którzy Sie do 
brzc zasłużyli Ojczyźnie. Łatwiej szły rzeczy, dopóki Cenzura liieprzc- 
szła pod dozor podejrzliwy Szan iaw skiego% Dyrektora wychowani; 
publicznego w Miiustcryum Uświęcenia. Chciałem wtedy zamieścić bij.o*
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Piotr Potocki, potomek starożytnego domu, starosta 
Szczerzecki, był zięciem Joachima Potockiego, podcza­
szego Litewskiego ednego z gorliwych naczelników Kon- 
federacyi Barskiej, która, po długim letargu i poniżeniu 
narodu , szlachetny miała odwagę powstać z bronię w ręku 
przeciwko zgubnym zamiarom Moskwy wszechwładnie 
wichrzącej Polskę w owej epoce. — Przez Joachima 
Potockiego, jęa^cego w pokrewieństwie z Janem-Klemen- 
sem .ranickim (**), kasztelanem Krakowskim, hetm a­
nem  W ielkim koronnym, Piotr spowinowacony był z tym 
zac ym, niezachwianym patryotę, który pomimo tego że 
m iał za żonę rodzonę siostrę króla, Elżbietę doniatowskę, 
czuł przecież nieprzełamany wstręt i ku słabemu swemu 
szwagrowi i ku podstępnej jego protektorce, która go na 
tron wyniosła ; szczerze więc sprzyjał Branicki Konfe- 
deracyi Barskiej, wspierał ję gorliwie, i był niejako uwa­
żany za moralnego jej naczelnika; bo wiek podeszły i 
o siaDioiiG zdrowie nieduzwalały m u wsięść na koń. To 
pokrewieństwo i stosunki blizkie z dwóma najgorliw­
szymi patryotami swojego czasu, korzystny wywarło 
w pływ na młode, uczciwe serce Piotra, i zaszczepiło w nim 
tę goręcę miłość Ojczyzny, którę dozgonu zachował.Obda­
rzony od natury ży wem pojęciem, . odeurawszy wyższe 
umysłowe wykształcenie, wspa.ti podróżowaniem, nie 
samo roztargnienie na celu majęcem, Piotr Potocki 
wcześnie pojęł całę wielkość niedoli i upokorzenia, w ja ­
kiem Poska pogrężona oddawna była przez wady rzędu 
i upadek ducha publicznego. Jaśniępzego pojmowania 
rzeczy publicznej zaczęł dawao niezaprzeczone dowody 
w  pierwszych krokach swego zawodu obywatelskiego. — 
Kiedy nadszedł Sejm czteroletni, Piotr Potocki był jednym 
z oświeconych i najgorliwszych patryotów pragnęcych 
podźwignienia Polski z nieładu, i usunięcia ohydnej i 
szkodliwej gwarancyi Moskwy, stale opierajęcej się wszel­
kiej 'oz ędnć' naprawie rzędu i niezbędnym reformom. 
N adt' Piotr Potocki odznaczał się  silnę w olę i energiję 
charakteru, co w owej epoce niebyło rzeczę powszechnę 
między możnymi naszego kraju, z których wielu było 
skłonnymi do ulegania okolicznościom, ternporyzowania 
—  lub co gorsza, frymarczenia sprawę ojczystę gwoli 
dogodzenia swój durnie i osobistym interesom. Popular­
ność jakę miał wtedy Potocki, dawała mu prawo do laski 
marszałkowskiej w Izbie poselskiej, i byłby został marszał­
kiem  od korony. Lecz ci którzy znali Piotra Potockiego, 
lękali się jego energii w  tym ważnym kierowniczym urzę­
dzie reprezentacyi narodowej, w której wtedy spoczywało 
wszechwtadztwo narodu. W ołano raczej poruczyć ten 
urzęd zacnemu, gorliwemu patryocie, ale słabszej woli, 
Małachowskiemu, którym łatwiej w stanowczych razach 
można było powodować. Rzeczpospolita, ne znak odro­
dzenia swego i otrzęśmenia się z pod opieki Moskwy, po­
stanowiła wysłać posłów do różnych państw europejskich. 
Jakoż wysłała w końcu 1789 roku do Anglii, do Fran-

;raul , Jcnc-i ( ,v Dąbrowskiego, Madaiińskiego, Kopcia oraz Jenacego 
i Piotra PotocHc.i lecz Ce. ura je w ten sposób chciała obciąć, iż wola­
łem zaniechać oigosić je drukiem. Dziś, po wielu latach dopełniam tćj 
powinności z cala swoboda przekonania, niekrgpowany przeszkodami
i względami politycznemu

(**) Joachim Potocki zaślubił rodzona siostrzenicę Hetmana Brani- 
ckiego, któiy umarł bez potomstwa. Na nim się skończyła starożytna 
iinija Branickicli herbu G ryff, w ltó jc h  płynęła krew bohatyrska Ste­
fana Czarnieckiego, zbawcy Polski za Jana Kazimierza ; bo Jan Klemens 
Branicki byi wnukiem po kędzieli Czarnieckiego, z którego córka jedy­
naczka ożenii się dziad jego i w posagu dostał Starostwo Tykoc>ństie 
nadane przez Ctany Rzeczypospoiitćj Stefanowi w nagrodę za ocalenie 
Ojczyzny. W tćm starostwie prócz miasta Tykocina znajdowało się wiele 
wsi, a między tOmi mała wioseczka Białystok, która zięć Czarnieckiego 
zamieni! na piękne miasteczko, założy* w nićm ozdobny paiac ze wspa­
niałymi ogrodami i zwierzyńcem; tak że rezydeneya w Białymstoku Bra- 
nickich rozszerzona i upiękniona przez syna 1 wnuka pierwszego założy­
ciela , stąla się jedna z najokazalszych w Polsce; a że ogrody urządzone 
były na wzór Wersalskich, jeden z geografów naszych Biszyng nazywa 
Białystok Wersalem podlaskim. Po śmierci Hetmanowćj w roku 1808 
wdowy po Janie Klemensie która miała dożywocie, Białystok i Tykocin 
w spadku laniilmym dostały się synowi Pi-ira Potockiego, Janowi dzie-
■flZłCOWI I j OCIc K i

cyi, do Berlina, do Hollandyi, do Sztokolmu, do D re­
zna (***).

(Dokończenie nastąpi).

F ranciszek Grzymała .

DONIESIENIA LITERACKIE.

Księgarnia Polska w Paryżu (przy ulicy Seine-St- Ger- 
main, 20) wydała w tych dniach powiastkę J a ś  i  M a ry n ia ,  
która stanowi tomik pierwszy Biblioteczki dla dzieci w iej­
skich. W  szesnastce, str. 8h.

Milę tęjjksiężeczkę dzieci wiejskie i niewiejskie winne sę 
sercu i pióru niewieściemu. Serce i pióro zacnej Polki wy­
daję się tu równie pięknie w prostocie pełnej wdzięku. 
Powiastka poczynajęca zbiór Bibliotecz ki, napisana dobrze 
po polsku i stosownie do pojęcia dziecinnego, ma na celu 
rozwięzywać i bardzo trafnie rozwięzuje takie zadania 
jak np. Na co się przyda uczyć się czytać? Będź dobry, 
dobrze ci będzie i t. d . Autorka, jak się zdaje, oddała do 
druku pierwszy tomik z nieśmiałościę na próbę co o nim 
powiedzę. Z naszej strony radzibyśmy ję  zachęcić i osmie-

— W  drukarni L. Martinet (przy ulicy Mignon, 2} wy­
szła : T y lk o  co  z i g ły  powieść, rozprawa i  gawęda z cza­
sów rycerskich apokalipsy oraz metamorfozy polskiej. W ó- 
semce str. 31 Cena frank 1.

Pod takim tytułem, przypominajęcym Pistolet na zabi­
cie grzechu śmiertelnego i tym podobne wymysły hum ory- 
st/k i scholastycznej, znaj uje się treść, któręby należało 
traktować bardzo poważnie. Mimo też obranej formy żar­
tobliwej , więcćj tam widać gorzkiej ironii niżeli lekkiego 
dowcipu, a niemało nagiej prawdy. Ale niechcemy uprze­
dzać czytelników, i owszem rodzimy im przyjęć wezwanie 
autora, który na samym wstępie powiada : « Przeczytajcie 

posłuchajcie, bo to chodzi o wa szę skórę. » Dalej zaś — 
ileśmy mogli wyrozumieć z istotnie apokaliptycznych w y ­
rażę.' — obiecuje więcej iw  innym tonie powiedzieć, gd,Tż 
« Tylko co z igły, to tylko powieść, pamflet czy prolog do 
czegoś. »

Ostatnich parę kart broszurki zapełnia P o w ie ść  Z a p o ­
ro ż c a  z D o b ru d z i. Dodatek ten, na pierwszy rzut olu. zdaje 
się Dyć napisany w jakimś języku sławiańs im podobnym 
do polskiego, ale Polakowi trudnym  do czytania. Przy 
cierpliwości jednak łatwo można przekonać się, że ów Za­
porożec wielkim prawem należy i do Polski i nawet do 
Em igracyi; tylko niewiedzieć dla czego przyjęł, a wy­
dawca zachowęł jakęś dziwnę pisownię, ni czi e tę , ni 
serbskę, ni którękolwiek z ustalonych w Słowiańszczy- 
znie. Mania dręczenia języka ojczystego torturam i etymo­
logii i prawidłami ortogrału, jest jednę z chorob napaś',u- 
jęcych często umysły emigracyjne. Może to być sobie 
zabawkę niewinnę w rękopisie, ale w druku staje się i 
szkodliwę i śmiesznę. Szkoda, że ładny obrazek, skreślo­
ny widocznie wprawnę rękę pisarskę, chociaż zakończony 
na krój apokalipsy i metamorfozy, został obrany na próbę 
nowego pomysłu pisownie. Niewierny kogo r) to prosi 
czy autora czy wydawcę, ale prosiliyśmy bardzo, naprzód 
żeby literaturę polskę obdarzał podobnemi utworam za- 
porozkiego p ió ra , powtóre żeby przez wzglęc i na nię i na 
samego pisarza, dal pokój wynalazkom a drukował po sta­
remu.

(***) Jako posłowie wysłani by li: do Szwecyi Jerzy Potocki, do Danii 
Adam Rzewuski, do Berlina Ks. Józef Gzartory.^., do Drezna Nepo 
mucen l/lałachowski, do Hiszpanii Tad. Morski, do u  idynu Fr. Bu­
katy, do Paryża Stan. Potocki, do Holandyi Michał Ogiński.

(P rzyp isk i au lom ) ■

Redaktor, Feli* WaoTNOWSm.
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